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PARYŻ, (PAT). „Petit Pari- 
sien“ donosi z Luksemburga. że 
ostatnio daje sig zauważyć nic 
słychane powiększenie się zapo 
trzebowania ze strony Niemi.c 
celuloze. Agenci, skupujący 
ten artykul. tlumacza ten popyt 
rzekomem wzinożeniem ruchu 
wydawniczego w Niemczech, 
tymczasem miarodajne źródła 
wyjaśniają, że nakład dzienni- 
ków niemieckich w ostatnich 
czasach znacznie się zmniej- 
szył. wobec czego rzekome za- 
potrzebowanie celulozy dla fa- 
brykacji papieru nie wytrzymu 
łe krytyki. Istotnym powodem 
tego zapotrzebowania jest fabr ' 
kacja materjałów  wybucho- 
wych, dla których niezbędna 
jest nitrogliceryna. 

Według wiadomości, które no 
daje to pismo, same tylko zakła 
dy w Bradnenburgu otrzymały 
zamówienia rzadu niemieckiego 
na 60 tysięcy czopów do nabo- 
ów wybuchowych. Według 
| „La Liberte“, ilość importowa- 


Rektor nie był oskarżony 


W związku z wiadomościami 
e pociągnięciu do odpowiedzial- 
ności karnej rektora U. W. prof. 
Pieńkowskiego, wydał rektorat 
komunikat, stwierdzający, iż wia 
domości te nie odpowiadają praw 
dzie. Komunikat podpisał prorek 
„tor prof. Tadeusz Brzeski. 

Jak się okazuje rektorat i se- 
nat uniwersytecki zasięgnęły w 
tej sprawie informacyj u władz 
sądowych prowadzących dociio- 
dzenie przeciwko sprawcom os- 
stątnich zajść na uczelni, gdzie 

yjaśniono, że prof. Pieńkowski 
badany był w charakterze świad 
ka, na różne okoliczności doty- 
czące zajść. 


Echa sprawy brzeskie] 


Wydział VIN karny Sądu Okręgo- 
wego przygotował odpisy sentencji 
wyroka prawomocnego w sprawie Li 
bąrmana i tow. Odpisy te przesłane 
beig w dniu jutrzejszym t £ czwar- 
dak dnia 5 bm. do relestru karnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości, Jak 
również do 1 których człone 
tam! pozostają oskarżeni a mianowi- 
efs Sejmu. Izb Adwokackich, Kapituł 
darów | t d 


| 


Króków czwartek 9 listopada 1933 


Niemcy nagwalt tabrykują amunicję I broń 


nej do Niemłec celulozy wyno- 
siła w r. 1932 100 miljonów kg. 
miesięcznie. W czerwcu rb. 
wzrosła ona do cyfry 
324,602,400 kg., a w lipcu osią - 


nęła już 336,939,900 ke. Równo- 
cześnie wzmógł się import żela 
za, miedzi j niklu, których Niem 
cy potrzebują da fabrykacji ma 
terjału wojennego. 


Na str. 2-ej podajemy 


Draga reta Potrei Mrodoncj 


wpłynęła 

Druga rata Pożyczki Narodo 
wej, jak wynika z raportów, o- 
trzymanych przez generalnego 
komisarza Pożyczki Narodo- 
wej, min. Starzyńskiego, wpły- 


piątą listę premjowanych Czytelników 


zawierającą 100 nazwisk 
Jutro I dni następnych dalszy ciąg l sty, aż do wyczerpania bleżące]j serji 
I1IO00 cennych premij 


Premjowani Czytelnicy z miasi: 
Krakowa, Lwowa, Częstochowy, Poznania, Wilna, Białegostoku Grodna, Piotrkowa Tryb. i Zduń- 


znajdą swe nazwiska w oddzielny 


skiej Woli 


ch wykazach 


Gorąca miłość Mussoliniego do Niemiec 
kazała mu usunąć zwycęzcę oceanu, gen. Balb) 
RZYM (PAT) — W ogłoszo- |nie pozbywa się Balbo, wysyła- 


nym wczoraj dekrecie król za- |jąc go na 5 lat do Libji, 


albo 


twierdził zgłoszone dymisje mini;wiem pragnie pozbyć się poważ 


stra marynarki Sirianni'ego i mi- 
nistra aeronautyki marszałka 
Balbo. Obie teki powierzone zo- 
stały premjerowi Mussoliniemu. 

Balbo mianowany został gu- 
bernatorem Libji. 

Prasa angielska _ podkreśla 
fakt ustąpienia gen. Balbo i wy 
raża pogląd, że Mussolini umyśl- 


Organizacja 


wyniku śledztwa policyjnego 
przeciwko dwom  wieśniaczkorn 
komitatu Bichar, które otruły 
trzech najbliższych krewnych, 
władze wpadły na ślad catej or- 
ganizacji morderców, która za- 
mierzała dokonać szeregu mor- 
dów przy pomocy arszeniku, 
Organizacja ta ma już na 
swem sumieniu szereg podoh- 
nych aktów. Wobec powyższego 
władze mają przeprowadzić eks 


Groźny przybór rzek 


Wisły, Sanu I Dniestra 


Na skutek silnych opadów at- 
mosferycznych na Sanie poziom 
wady podniósł się prawi: o 3 me 
SĘ, Kulminacyjna fala przeszła 

i$ o godz. 0-aj rano przy sta- 
nie 275 cm. Podniósł się ów- 
nież poziom wody na Wiśle pod 
Zawichostem do 230 cm, 


Jutro rano jest spodziewane 
przejście pod Zawichostem kul- 
minacyjnej fali z Sanu. Wyso- 
kość tej fali ni2 przekroczy tam 
jednak 260 cm. Fala ta na Wiśle 
nia będzie już groźna, gdyż dzię 


ki znacznej różnicy w szerokości 
obu rzek będzie ona niższa, niż 
na Sanie. Przejście t j fali pad 
Warszawą spodziewane jest oko 
ło 10 b. m. Wylew Sanu peczy- 
nit wiele szkód  przybrzeżnym 
WSIOM. 

Znacznie groźniej przedstawia 
się sytuacja na Dniestrze, Poil 
Rozwadow.m stan wody wyno- 
sił dziś o godz. 7-ej rano 261 
cm. Wody Dniestru rozłaty się 
szeroko zalewając przybizeżne 
okolice. Fała ta przejdzie dziś 
pod Haliczem,  — ` 


nego konkurenta. 

Dzienniki wspominają przy 
tej okazji o postępowaniu Mus- 
soliniego wobec b. ministri 
spraw zagranicznych Grandiego, 
który pozornie pełni funkcje am 
basadora Włoch w Londynie. 
Faktem jest jednak, że Grandie- 
go prawie nigdy niema w Lon- 


dynie, albowiem Mussolini nie 
życzy sobi:, by różne kwestje 
regulowane były w Londynie 
przez Grandiego. Obecnie mimo 
wielu ważnych spraw Grandi wy 
jechał na 3 miesiące do Indyj. 
Podkreślić należy, że Grandi, po 
dobnie, jak Balbo, jest przeciw- 
nikiem przyjaźni Włoch z Niem- 
cami, a zwolennikiem pogodze- 
nia się z Francją oraz współdzi1 
łania z Anglją. 


morderców na Wegrzech 


BUDAPESZT (PAT). — W humagie licznych zwłok na cmenymo i Kemedi w komitacie Bi- 
tarzac 


w miejscowościach Czek l 


char. 


jej 


lza Dzielność”. 
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w całości 


nęła zupełnie dobrze. Rata wpły 
nęła w wysokości, w jakiej była 
przewidziana, Rzeczą niezmier- 
nie charakterystyczną jest, że 
tylko nieznaczna ilość skorzy- 
stała z udogodnienia rozłożenia 
sobie wpłaty Pożyczki Narodo- 
wej na 10 rat, 

W dniu wczorajszym został 
więc zakończony drugi etap po 
życzkowy. Wykazał on, żę gá- 
pał, jakie spoleczeństwo wyka- 
zało w pierwszej chwili po roz 
pisaniu pożyczki, nie był słomia 
ny. lecz, że obywatele zdają so- 
bie doskonale sprawę ze swych 
obowiązków wobec Państwa. 

W związku z tem P. Prezy- 
dent Rzplitej przyjał w dniu 
wczorajszym generalnego komi 
sarza Pożyczki Narodowej min. 
Starzyńskiego P Starzyński 
złożył P. Prezydentowi Rzpli- 
tej sprawozdanie z przębiegu 
spłaty drugiej raty pożyczki. 


Wzrost bezrobocia 

Według ostatnich danych państwo» 
wych urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych  zarajestrowa- 
nych na terenie całego kraju w dule 
4 bm. wynosiła 215.094 osób, t 1. 
o 3.167 więcej niż w tygodniu poprzed 
nim. 


Swieto polic I państwowej 


W związku z dorocznem świętem 
korpusu policji państwowej. przypada 
lącom w dniu Święta Narodowego, od 
będzie się w stolicy w  przedudnia 
święta, t |. w dniu 10 listopada sze- 
reg uroczystości. O godz. 10-ej w ke 
ścicle pokartmlickim nabożeństwo. © 
godz. 12-ej w sali honorowej Komen- 
dy Głównej P. F. odsłonięcie taplicy 
policjantów poległych w r. 1983. © 
godz. l3-tei nastąpi złażemie 
na grobie Nieznanego Żolmierza. O 
godz. 13.15 na placu Marsz. Piłsydi= 
skiego apel honorowy polagłych otie 
cerów | szeregowych p. p. 1 go 
cja odznaczenych „Krzyżem 


odpowiadają Za szpieg siwa przed sadem warszawskim 


Powszechne zainterzsowanie 
oudzi a? wczoraj proces 
szpiegowski w którym ną iawie 
oskarżonych zasiądło 9 osób. 

Tak liczna ława oskarżonych 
przedstawią wygląd różnorodny. 
Największa uwaga zwrócona 
jest na Stellę Filarową, pocho- 
dzącą z zamożnej stery, pasierb: 
cę bankiera Sobola, oskarżone- 
go początkowo łak samo w lej 
sprawie. Śledztwo później zosta 
ło przeciw niemu unożone, Fi- 
larowa przebywa na wolności za 
zaucją 100 tys. zł, wniesioną 
przez ojczyma. Przebywaia w 
więzieniu 4 mi siące. 

Obok Filarowej, ubranej gu- 
stownie w czarną suknię, siedzą 
rodzice Ferdynanda Ładowskie- 
go, głośnego oszusta, nieraz ka* 
ranego, który po ucieczce zagra- 
nicę, jął się szpiegostwa. W ze- 
szłym roku kochanka Ładowskie 
go. Teodozja Majewska, tancer= 


ka z „Adrji* była skazana za 
szpiegostwo na 15 lat więzienia. 
Dziś za to samo odpowiada brat 
Majewskiej oraz rodzic: jej KO- 
chanka, Benjamin i Estera. Uj- 
ciec jest na wolności, matka 
zaś, podobnie jak i syn, przeOy- 
wający w więzieniu paryskiem. 
za różne sprawki kryininalne — 
odpowiada z więzienia. 

Były assesor sądowy w Łodzi, 
Rosjanin Wiodzimierz Kużmicki, 
siedzi w więzieniu, a kochanka 
iego, pochodząca z Litwy, Mar- 
jasza Piotnikow, nauczycielka. 
jest na wolności. lzracl Rerkow- 
ski, agent ubezpieczeniowy, z 
dużej czuprynv, przypomina arty 
stę muzyka albo malarza, a dwaj 
kryminaliści, Andrzej Śliwniak i 
Franciszek Czermanowicz, byli 
już karani za kradziż i napady 
bandyckie, mają zaś jeszcze 
sprawy o wysyłanie „grypsów* 
z więzienia. 


Wśród 63 świadków. znajdu- 
ją się także zasądzeni na długo- 
letnie więzienie, szpiedzy: Miku 
ta, przywieziony z Wronćk, Tep 
licki — ze Św. Krzyża oraz Ma- 
jewska — z Sieradza, Pozostają 
pod silną eskortą. Pacząwszy Bd 
odczytanią aku oskarżenią, pro- 
zes jest tajny. 

W charakterze dowodów rze- 
czowych załączone maszynę do 
pisania, dużego formatu oraz pa 
ieron walizkowy wraz z płytami 
aramofonowemi. Akta śledztwa, 
orowadzonego cały rok, obejmu 
q 7 grubych tomów. 

Stara Ładowska szlocha pod- 
czas rozmowy ze swym obrońca. 
a maż jej przy odczytywaniu oth 
rzymiego aktu oskarżenia, za- 
słabł i został wyprowadzony na 
kortarz. 

Wczorajszy dzicń upłynął na 
wysłuchaniu wyjaśnień oskarże- 
nycha 


str. 2. 


Piąta lista premjowanyth stały! 


REMBERTÓW 


AL Marsz. Pits. 6, Paryszówha Z.) 


SZALIK FUTRZANY, 
Wigury 12, Stawczyński B., toalet. p. 
Ks. Skorupki 40, Pazdrowska Z. 4E- 
GAREK BIURKOWY., 
RYPIN 


Nowowiejska 8, Pustelnikówna W., 
3 PARY POŃCZOCH. 

Nowowiejska 15, Lesiakówna 
toaletowa paczka. 


„|Nowe Miasto 3. Wiśniewski I„ APA- 


RAT RADJOWY. 
Nowa 1, Zagórny W.„ PING-PONG. 


Kościuszki 21, Budny J., p. szczęścia. |Nalewxi 33, Awin S. paczka szczęś. 


SOSNOWIEC 
Mierosławskiego l, Kwiatek S. gospo 
darska paczka, 
Pańska 46, Przybyło T., toalet. pacz. 
SOMPOLNO 
Keller F, 3 RĘCZNIKI. 
Stodulna 23, Rybicki H., p. szczęścia. 
SZCZUCIN BIAŁ. 


Nieporęcka 8, Zoiberz H. ŚNIEGOW- 
CE DAMSKIE, 

Narbutta 51. Mańkowski A., toalet. n. 

Nowolipie 15, Kapiszówna J. 3 P. 
POŃCZOCH. 

Nowolipie 5i, Cylfch L., p. szczęścia. 

Nowolipie 80. Dudzińska B.. p. szcześ, 

Nowolipie 36 Latek J. 6 KRZESEŁ. 


Kościelna 6, 4 uroń b.s p. Szczęścia. |Niecała 6, Prętki I„ paczka szczęścia. 


ŁONIM 
Rybacka 8, Szymańska J., toalet. p. 
SANDOMIERZ 
Rynek, Płodowski J., PING-PONG. 
SŁUŻEW 


Toczyńska N., paczka Szczęścia, 
SOKOŁÓW PODLASKI 
Rogowska 17, Mrozowski St p. szcz. 
SKIERNIE WICE 
Mickiewicza 2, Michalak J. toalet. p. 
SIEDLCE 
Cmentarna 27, Łopieńska La EIELIZ= 

NA DAMSKA. 
Głucha 3, Tarkowski H., p. szczęścia. 
SUWAŁKI 
Prels H. BIELIZNA MĘSKA. 
SIERPC 
Waski 51, Lange U. 3 P. POŃCZOCH. 
SIERACZ 
Piłsudskiego 12, Szpakiewicz l, lalo- 


SEROCK n/NARWIĄ 
Rdzeniewska K„ 3 P. POŃCZOCH. 
WARSZAWĄ 

Mołdawska 19, Czechowska M. KA- 
PELUSZ DAMSKL 

Now.iska 12, Lasota W. KOZETKA 

Niemcewicza 9, Sosnowski J., toalet. 
paczka. 

Ńadwislańska 28, Przedpełska M. pa 
czka szczęścia. 

Ńauwaślanska 5 Kaliński J., BIELIZ- 

NA MĘSKA 

Nadwiśiańs«a 27, Kulikowska P., toa- 
letową paczka. 

Nadwiślańska 6, Bożyk Z, OBUWIE. 

Nowol.pki 94, Dobrogowska A. pacz 
ka szczęścia. 

Nowolipki 10, Bielowa W. p. szcz. 

Nowolipki 57, rzemińiska GB. p. szcz. 

Nowolipki 33, Woike J. KURS SA- 

MOCHODOWY. 

Nabielaka 8, Dwornik J. p. szczęścia. 

Nowy Świat 19, Baranowska E„ SZA- 
LIK FUFTRZANY. 

Nowy Świat 47, Kalińska N.. p. szcz. 

Nowomiejska 16, Szuic W.„ BIELIZ- 
NA DAMSKA. 

Nowomiejska 7, Jezierska S., toalet. p. 

Nowy Zjazd 1, Tabiszewska I. PUL- 
LOWER DAMSKI. 

Nowogrodzka 23, Eanaszklewicz JI. 
toaletowa paczka. 

Nowogrodzka 78, Śliwa P. 3 RECZ- 
NIKI. 

Niska 10, Stasiak W., toałet. paczka. 

Niska 72, Trzciński S., p. szczęścia. 


Skąd 


Pr ar 2 7 


.Niadotrzymiska 16, Szmalenberg S. 
paczka szcześcia. 
Nawosielacea R, Filipiak T. 
LUSZ MESKT. 
Nnpo!teona Piac 10, 
parrtra szcześcia. 
Opalińska 11, Wnde! K, KALOSZE. 
Okopowa 44, Swlicht T., p. szczęścia. 
Okosawa 192. Pilatowski F. p. s7cz. 
Tikana wą "2, Witrrkorska E. KAPA. 
O!nnawe 61, Latttolc F. paczka s77. 
fWnaywa 4, Szelsz St. p. szcześcia. 
Q'adeta 2, Kowalski J, pacz. szcz. 
Orrogowa 24, Przybujewski C., toałe 
towa paczka. 
Ozrodowa 29, Zdebska W.. p. Szczęś. 


FFI 


KAPE- 
Potyralska M., 


Była wspólpracowniczka pie- 
karni tureckiej, Abdułły 
wa, prześladowana przezeń lu- 
bieżnemi: zakusami, Martyna Wię 
growicz, trafia wczoraj na ła- 
wę oskarżonych. 


Sprawa. jej łaczy się Ściśle z 
czynami Alijewa, który za za- 
machy na crotę swych przystoj- 
nych ekspediente”, został skaza 
ny na 2 lata więzienia. 

Właśnie jak twierdzi p. Wę- 


Ogrodowa 63. Kokot S. SZLAFROK 
DAMSKI. 


H., | Ogrodowa 16, Szczepańska A., pacz- 


ka szczęścia. 
iesióska 12, Ruderuk J» p. szczęś, 
Orzeszkowej 6, Myczko F., toalet. p. 
Opawska 16, Świestowska K„ SER- 
WIS KAWOWY. 
Ostrowska 7, Kapiczak M. p. szcz. 
Opaczewska 4, Zdziennicki M. toalet. 
paczka. 
Pańska 100a, Piechowska T.„ ŚNIE- 
GOWCE DAMSKIE. 
Pańska 108, Łazowska M., p. szcz. 
Pańska 65, Kulówna M. p. szczęś. 
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Deserowa PLUTOS 


Jedyna wykwintna 
CZEKOLADA ara SMAKOSZY 
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We 


| soły Kącik È 
a 


= 


| | Ji | 
Podwale 17, Olszewski Wł. toafet. p. 
Przemysłowa 36, Grunwald M. 3 P, 
POŃCZOCH 
Przemystowa 10, Zając Z, MASZYN: 
KA DO MIĘSA. 
Plac Parysowski 7, Bakiensztoss W. 
paczka szczęścia. i 
Piac Parysowski 17, Gawin M., toa- 
letowa paczka. 
Płocka 25. Nowiszewska J. KAPE- 
LUSZ DAMSKI. 
Płocka 69, Cymkowska M., p. szcz. 
Powazkowska 47a, Cichocka M. BIE 
LIZNA DAMSKA. 
Piwna 51, Orzechowski W., toalet. p. 


a=! 


WSKAZÓWKI 


Pańska 64, Kamiński Z., toalet. pacz. | Puławska 104, Stelmaszczyk T. pa 
Pańska 97, Walkiewicz FE. p. szczęś. | czka szczęścia. 
Pańska 112, Jabłońska G. p. szczęś. | Putawyską 37. Krbisiak Z., ŚNIEGOW- 


Pawia 65, Łukasiewicz J» toalet. p. 

Pawła 63, Silberberg, p. szczęścia. 

Pawia 69, Kuszmider S., p. szczęścia. 

Pratulińska 44, Ryszkowski W. KA- 
LOSZE. 

Prądzyńska 27, Dąbkowska B., TO- 
REBKA DAMSKA. 

Prądziska 51, Buscha J., p. szcześcia, 

Przyokopowa (1, Paradowski W. 
paczką szczęścia. 

Przyokopowa 11, Klimkiewicz O. 

ŚNIEGOWCE DAMSKIE . 


CE DAMSKIE. 
Putawska £7, Bogumił Fr., toalet. p. 

Czytelnikom prowincjonalnym 
premje będą wysłane poczta, na- 
tomiast Czytelników  mieisco- 
wych prosimy o zgłoszenie sie ro 
odbiór premij do Redakcji dnia 
15 b. m, w godz. 10 — 2 go poł.! 


Jutro rodz my dalszych | 


Alije- 


Piusa XI 58, Fijatkowska Z„ p. szcz. 100 nazwisk 
if» Si Grabowska S., SZALIK prem! owarych Czytelnik ów 


gz çm EJ 
MS SIĘ 
: 

growicż, bardzo. ładna dziewczy ;się tam także i Alijew, oskarża- 
na, Alijew chciał ją pogrążyć w | jąc dziewczynę o samowolę i kra 
oczach sądu i skompromitować | dzież dokumentu. 
jako, świadka oskarżenia. Do t:- 
go celu miała posłużyć książka| Formalnie, sąd musiał p. Wę- 
płacy, gdzie chciano przerobić | growicz uznać winną i skazał ją 
pokwitowanie z odbioru pienię-| na 2 miesiące aresziu. Karę jed- 
dzy. nak zawi sił, biorąc pod uwag? 

Dziewczyna chcąc zapobiec | dramatyczne porażenie dziewczy 
temu i nie dopuścić do popetnie- | ny, która chcia'a się bzonić przed 
nią szantażu na jej osobie, wy-|czekaijącą ją gruba nieprzyjem- 
darła stronicę z książki i pobie-|nością ze strony rozpustnego 
gła z nią do prokuratora. Zjawił Turka. 
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Gficer lotnictwa oskarżony o nadużycia 


0giam 


Sąd wojskowy przystąpił 
wczoraj do rozpatrzenia trzydnia 
w go procesu przeciw odcerow! 
lotnictwa, lzydorowi Oiszańskie 
mu, oskarżonemu o nadużycia 
pieniężne w kwoce 15,000 zł. 


Kpt. Olszański był kierowni- 
kiem warsztatów w Centrum Wy 


u w 1% 
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W jeden dzień się ne zmien: 


(S. F.) — Ja rozumiem, że się 
idzie do sądu za kradzież, za za- 
bicie, za oszustwo — mówiła p. 
Rajzla Kosztower, siedząc na ław 
ce w sali sądowej i czekając na 
wywołanie swej sprawy — ale, 
żeby iść do sądu za sublokato- 
rów, tego nie rozumiem. 

Rzeczywiście p. Rajzla zosta- 
ła wezwana do sądu w charakte- 
rze oskarżonej o to, że utrzymy- 
wała w swem mieszkaniu dwie 
sublokatorki, trudniące się zawo 
dowo nierządem. 

— Proszę sądu — tłumaczyła 
się, kiedy wreszcie wywołano jej 
sprawę. — Te dwie panienki od- 
najęły pokój, a co one tam robi- 


-> Vyałam? Możliwe, że Dra- 
łam, Te panienki mnie prosili. tm 
sańmym nie wypadaio. 

-— | nie wiedziała pani za co? 

— Te panienki mnie mówili, 
że to jest na czekoladki. Od zna- 
jomych... 

— A jak któryś nie chciał dać, 
to pani go nie wypuszczała z mie 
szkania. 

— Te panienki mnie kazali... 

'«— Więc pani stanowczo twier 
dzi, że nie wiedziała, iż te panien 
kr uprawiały nierząd. Przecież po 
licja spisała protokół. Mogia się 
pani dowiedzieć. A pomimo to 
nazajutrz znów zastano u pani go 
ści. 


szkolenią Oficerów Lotniciwa w cy nierez rabili mi różne aluzje. . 


Dęblinie i w przeciągu 3 lat,| MNazwisk podać jednak iie 
systematycznie przyw,aszczał s2; chciał. 
bie pieniądze z opiat za prąd| Wyszły najaw skandaliczne 


nieporządki, związane z tragicz- 
ną katastro.ą w 1929 r, gdy u 
samolotu oberwało się skrzydio 
i pilot zginął śmiercią. Wsku- 
tek zaniedbania, źle wyrabiano 
samoloty i to było przyczyną kicz 


clęktryczny oraz na pokrycie ra- 
chunków, różnych dostawców. 
W śledztwie przyznał się dwu 
krotnie do winy, lecz na rozpra- 
wie zaprzecza temu, mówiąc, ż. 
4000 zł, ukradziono mu. a 2000 


x. zgubił. nych wówczas wypadków tai- 
— Gdybym chciał wykorzy-jįczych, 

stać swe stanowisko, byibym| Część przywłaszczonych Sum, 

dźiś bogatym człowiekiem — 9%-|zwrócili koledzy oskarżonego o- 

znajmił w sądzie — bo dostaw-|ficera. 


P.jax św.ętoxradca 


Na póltora roku więzienia zo-| Po ostatnim wyroku wyszedł- 
stał wczoraj skazany za polamafszy na wolność, upił się i pod- 
nie krucyfiksu i zdarcie obrazów |czas demolowania mieszkania ra 
świętych ze ścian, Bolesław Pia |dziców, w pijackim szale dopus 
ceszny, karany już za różne kra |cił się zniszczenia krzyża i obra- 
dzieże. zów, a więc obrazy religji. 


„Darma zjazd“ czy „darmozjad”? 


Niezwykły proccs o uwłaszcze |sprawy, bez wezwania przełożo - 
nie czci P. Prezydenta przez u-|nych Kozłowskiego, dla wydania 
rzędnika tramwajów miejskich, |» nim opinii. 

Józefa IKoziowskiego, odbywał 
się w sądzie, oparty na zezna- 


iy, to ja nie wiem. 

— Nie wiedziała pani, że się 
trudni, nierządem? 

— Nierządem, zarządem, skąd 
ja mogiam wiedzieć? Ja im nie 
patrze na ręce. 

— Przecież tam przychodziło 
dużo mężczyzn... Łatwo się domy 
śliŚ. 

— Do panienek zawsze przy- 
chodzą mężczyźni. A że dużo?... 


P. Rajzla westchnęła ciężko. 
'— Jak pan sędzia mnie tak 
morduje, to już ia powiem. Trosz 
kę wiedziaiam... „le co miałam ro 
bić? Wyrzucić dziewczyny na 
bruk? 

— Ale dlaczego no spisaniu 
protokóru w dalszy, . ciągu, wpu 
szczała pani gości? 

— Panie sędziof Nie bądźmy 


niach jedynego świadza, wartow 
nika wojskowego Rembiewskie- 


ry, 
go. 


Wypadek zdarzył się pizy sta 
dionie fippicznym w  Łazien- 
"ach, przyczem oskarżony twier | 
dzi, że spytał wartownika „czy 
będzie darino zjazd gości z za- 
granicy“, a on faiszywie zrozu- 
miał s'owo „darmozjad”. 

Sąd nie mógł rozstrzygnąć 


RADJO 


„Jódeusdią Wawoza WSKA 


7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka. 
1.20 Piyty. 7.35 Dziennik poranny. 
1.40 Płyty. 11.30 Przegląd prasy. 11.50 
Życie artystyczne stolicy. 12.05 Płyty. 
12.3U Dziennik południowy. 12.35 Wia 
domości meteor. 12.38 Pieśni. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Arje i 
pieśni 16.10 Transmisja słuchowiska z 
Wilna dla dzieci. 16.25 „Listy od dzie 
ci“, 16,40 „Skrzynka pocztowa* 16.55 
Muzyka salonowa. 19.00 Transmisja z 


Ja nie wiem, ile ma przychodzić, 
żeby panienka była porządna. Jak 
jeden to porządna, a jak pięciu 
to nieporządna?.. Żebym wie- 
działam, tobym liczyłam. 

— Docha:tzenie ustaliło, że pa 
mi od gości brala pieniądze, 


Z. z Z r 


dziećmi. Czy w jeden dzień z ta- 
kiego interesu może sie zrobić kla 
sztor? Przecież one musiały z” 
czegoś żyć, a mnie sie należało, 
komornę. 

Sąd wymierzył p. Rajzli grzyw 
nę w. wysokości 100 zł, | 


[i 


Prezydjum Rady Ministrów otwarcia 
Akademii Literatury. 19.25 Kwadrans 
literacki. 19.40 Wiadomości sporto- 
we. 1947 Dziennik wieczorny. 20.00 
Przemówienie z okazii 15-lecią Nie- 
podległości Państwa Polskiego. 20.15 
| fransmisia z Konserwatorjum. 22.30 


a 


“unies eie 
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Muzyka taneczna. 23.05 D. c. muzyki, I 


Pan Walenty, dozorca w du- 
żej, bogatej kamienicy przyjął 
uowego poinocnika, który go w 
uocy ma zastąpić. 


— A więc — uczy gó — maa 
tu siedzieć, domu pilnować, bra- 
inę otwierać i od czasu do Czasu 
wyjrzeć, czy się kto do sklepów 
uie dobiera. Rozumiesz? 


a 


— Rozumiem, 

— Jakbyś zobaczył że jakis 
podejrzany tacet na twój widok 
ad sklepów ucieka, to krzyknij 
„Stój!* 

— A jeżeli stanie? 

— To niech sobie leci. Dzię 
kuj Panu Bogu, że cię od opry- 
cha uratował. 

— A jeżeli stanie? 

— Wtedy gorzej. Najlepie! 
właż zpowrotem do bramy, bra- 
mę zamknij i przez sztachety Sio 
faceta spytaj, co tam robi. Ro ta 
ki oprych noża może mieć. 

— A jak powie, że kradł? 

— Frajer małoletni jesteś! ża 
den złodziej sie nie przyzna. 

— A jeżeli w bramie, albo na 
jschodach złodzieja złapię? 

— To go przytrzymaj. 

— A jak to będzie chłop sil- 
ny i sobie z nim rady nie dam? 

— Wtedy do mnie zapuka, 
tylko delikatnie, żeby mi dzieciu 
ków nie pobudzić, 

— A jak pan będzie spał twar 
do i pukania nie usłyszy. 


— Nie bój się. Pukania me 
usłyszę, to twój krzyk, jak cie w 
morde będzie bił usłysze. Nie 
martw Sie o to... To wszystko Cc» 
do pilnowania. Teraz względein 
otwierania bramy. Uważaj. jak 
ci gość da 50 groszy, powiedz 
„Dziękuję. Dobranoc szanowne- 
mu panu, 


Jak ci da 30, powiedz: „Dzię- 
kuję“. Przy dwudziestu nim nie 
gadaj. 

Jak ci da dziesiątkę, to zależy. 
jeżeli wychodzi, przytrzaśnii mu 
nogę bramą. jeżeli wchodzi, po- 
wiedz pare słów, nie żałuj i spluń 
na ziemię. 

— A jeżeli gość nic nie da? 


— Wtedy odrazu pluj na pal- 
to... No, to już wszystko. Pilnui 
dobrze, a jakby ci sie chciat 
spać, to nie chrap głośno, bo ! 
katorów pobudzisz. Najlepiej 
takiem wypadku głowę w k 
żuch schować, to chrapania .» 
usłyszą. Al: uważaj tylko 
ci kto kożucha ałbo butów 
ściągnął, 


Napoleon Sadek- 


Nagle chłopaczek podbiegł do mnie i powiedział: 
== Czy pani na kogo czeka? A może odnieść co? 
=- Nie, nie potrzeba nic odnieść!... 

— Nie, to nie! Ale tam jeden pan na panią czeka 
w taksówce. 

—— Gdzie? 

— Na rogu Chmielnej I Wielkiej. Ja pani pokaże. 
O, widzi pani! Ten pan, co wygląda przez otwarte 
drzwiczki. Kazał, żeby pani prędko przyszła. 

Poszłam. Serce tlukło mi się w piersiach, jak mło- 
tem. 

Doszłam. Jakiś obcy zupełnie mężczyzna odsunął 
się do środka samochodu i kiwnął głową, żebym usia- 
dła. 

Weszłam. 

— jedź pan pełnym gazem na Leszno! — powiec- 
dział kierowcy, 

Pojechaliśmy. 

Pomyślałam wtedy o Wawrzku. Czy spostrzegł. że 
ten mnie wiezie? 

Ale byłam na to przygotowana, że Wawrzek mnie 
zgubi, że nie nadąży za mną. 

— Na Lesznie jest mój synek 

— Jaki synek? Nie znam żadnego synka — mruk- 
nął wspólnik Józia, na pewno taki sam bandyta, jak 
Józio. Tak mu też z oczu patrzało. Miał na głowie cy- 
klistówkę taką naciśniętą, a przytem tak giowę odwra- 
cał, że raz tylko udało mi się spojrzeć w jego zbójeckie 
ślepia. 

— A może tam jest pan Józio — dopytywałam sie. 

— Niech pani nie gada, bo nic nie odpowiem. Jak 
fin będzie na miejscu, to się pani spyta, czy jest ja- 

iś tam pan Józio, czy nie. Ja mam panią dowieźć cio 
pewnego miejsca i nic więcej. 

-— To nawet nie wie pan, poco mnie pan wiezie? 

— Nie wiem. Nic mnie to nie obchodzi. 

Przestałam mówić do tego bandyty, bo widziałam, 
że się z nim nie dogadam. 

Dojechaliśmy do jednej bramy na Lesznie. 

— Niech pani wysiada. Pójdzie pani prosto przez 
podwórze. Po drugiej stronie jest wyjście na inną ulicę. 
Tam przed bramą będzie czekał inny samochód. Niech 
pani wsiada bez gadania i on panią zawiezie, gdzie bę- 
dzie potrzeba. Gadać niema co. 


Ryśka rzekła do hr. Ksawerego: 


IETN 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
— 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Już chciałam wysiadać, kiedy mnie złapał za rękę. 
— Zaraz! Niech-no pani trochę zaczeka!... 
Wyjrzał przez uchylone drzwi. 


lądać się! Z nikim nie gadać, bo to będzie kosztowało 
tego pani synka! 

Zamknął drzwi samochodu i natychmiast odjechał. 

Przeszłam przeż wielkie podwórko ze straganami. 
Szłam jak na ścięcie, przepychając się pomiędzy ludz- 
kiem mrowiem. 

— Mój Boże, — myślałam, — ludzie sobie chodzą 
swobodnie, załatw'ają swoje drobne sprawy, a nawet 
żaden nie wie, że idę do bandytów, którzy grożą zamor- 
dowanieri mego dziecka! 

Zajrzakun do torchki, żeby zobaczyć, czy nóż jest 
na swcjem miciscu. Ukryiam go pod chusteczką. Led- 
wie mi się zmieścił. 

Wysziam na ulicę dużo spokojniejsza. 

Trochę zócku stał samochód. 

— Urządzili wszystko zmyślnie! Jesli nawet Wa 


— Teraz można. 
— Iść prosto! — rzucił jeszcze za mną. — Nie og- 


„rzek zanaczył, że odjeśdżam samochodem, jeśli na- 
wet pojecnał zs mną, to teraz już na pewno.zgubił mój 
ślad! — myśla'am. 


Podeszłam do <ar:ochodu. Byłam przecież przy 
gotowana na wszys.x0. 

Otworzył mi drzwi szofer. O nic się nie pytał. tyl- 
ko zaraż pojechał. 

Przyglądał mi sie przez małe lusterko, które mia? 
przywieszone przed soba, 

Oni wszyscy jednakowi. Ten miał też taką samą 
straszną twarz, jak jego kamraci. Jeszcze chyba sirasz- 
niejszą nawet, bo miał szramę od ust do ucha. Wido- 
cznie jakiś przyjaciel nożem go tak zajechał. 

Wsoził mnie jak na spacer. Przejechaliśmy most. 
Kręcił się po różnych ulicach. Myślałam, że końca nie 
będzie tej jeździe. 

Już zaczsło się zmierzchać. 

Nie poznawałam ulic. Zreszta nie znam tak dobrze 
Warszawy, a najmniej Pragę. A on mnie tak obwoził 
po Pradze. Tyle tylko spostrzegłam, że naumyślnie je- 
ździł tak długo, żebym nie wiedziała, dokąd mnie wie- 
zie. Ale zauważyłam, że dwa razy przejeżdżaliśmy ko- 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


Umiał do tego stopnia ją opanować, że taka zaw- 


— Słuchaj, Ksawciu, zdaje się, żeśmy wpadli. |sze nieugięta i nieposłuszna, ulegała mu we wszyst- 
Jedni tu patrzą na mnie, jak na smoka, a drudzy za-!kiem. Sama mówiła, że dla niego skoczyłaby w ogień 


bierają się odrazu z łapami. Pożegnajmy się z tymi pa- 
nami i idźmy gdzie indziej. 

— Tak, widzę, że zrobiono nam brzydki kawał— 
odparł i raz jeszcze przyjrzał się dopiskowi na swojem 
zaproszeniu, który brzmiał: 

„Sprowadź koniecznie Ryśkę. Po wyżerce będą tań- 

Sytuacja robiła się przykra. Dereński, jako gospo- 
darz znalazł się bardzo ładnie, mówiąc: 

— Nie pozwolę nikomu z moich gości wyjść. Kel- 
ner, Rz jedno nakrycie... 

gruncie rzeczy wszakże był bardzo z tego nie- 
zadowolony. Wyobrażał sobie, jakie to będą plotki na- 
zajutrz krążyły po mieście, że na pożegnaniu kawalerki 
wyprawiano Bóg wie jakie orgje... 

Gdyby to doszło do uszu Lusi, mogłaby się czuć 
urażona... 

Marzył o tem, aby już był o parę godzin starszy 
i aby już było po tej pijatyce. Sam nie lubił alkoholu 
i nie pił zupełnie, nie mógł wszakże uchylić się od przy- 
jaźni z ludźrni, których towarzystwo cenił. 

Ryśka po paru kieliszkach rozchmurzyła się, 
a miała taki swobodny i dowcipny sposób wyrażania 
się, że wszyscy bawili się nią Świetnie. Była córką do- 
zorczyni z Powiśla i nie wstydziła się tego. Pozostała 
jej gwara nadwiślańska i figlarna  zadzierżystość 
szczerze warszawskiej dzielnicy. 

Dzięki swej urodzie, bez wszelkiego przygotowa- 
nia, samą poprostu bezczelnością dostała się na scen- 
kę kabaretu. Podobała się wszystkim, ze względu na 
swój kipiący temperament sceniczny. W życiu miała 
go bodaj jeszcze więcej. Co dzień w kim innym była 
zakochana, a w niej kochała się niemal cała „złota 
młodzież" stołeczna. Ostatnio już nie uznawała nikogo 
i" tytułu hrabiowskiego. Zmieniała kochanków 

ardza szybko i dopiero przy hr. Ksawerym nieco jak- 
by się usiztkowała. Bvły objawy, ża to jakby uczucie 
hieco trwalsze. 


i wodę. 

Im bardziej się rozweselała, tem odważniej znów 
sobie z nią poczynałi obecni goście. 

Gdy wreszcie zrobił się dokoła niej zbyt 
tłok, krzyknęła oburzona: 

— A idźcie wy wreszcie do ciężkiej cholery, dra- 
by w oko kopanel Ich ze trzydziestu chłopa, a ja jed- 
nal Co to ja żołnierska dziewka jestem czy co? Dla- 
czego innych kobiet nie sprowadziliście? Czegoście 
się wszyscy na mnie jedną uwzięli? 

Dereński jako gospodarz postanowił uwolnić 
Ryśkę od tej czeredy pijanych gości, stanął przed nią 
i chronił ją od napaści. 

Ryśka, także już była pijana, objęła Dereńskiego 
za szyję i całując go bełkotała: 

— Ty jesteś jedyny porządny człowiek w tej ca- 
tej bandzie.. Bardzo porządny, tylko, że... głupi, jak 

ut... 

Dereński spojrzał na nią ze zdumieniem. Zresztą, 
nie przejmował się bełkotaniem pijanej dziewczyny. 


wielki 


'| Wogóle myślami był zupełnie gdzie indziej. 


Ryśka zaś mamrotała dalej: 

— A wiesz, że ty nawet nie wyglądasz na takie- 
go kretyna, jak jesteś... Piękny to nie jesteś, ale z oczu 
ci dobrze patrzy... Tylko głuptas z ciebie... aż litość 
bierze... 

— Niby dlaczego? — zapytał odruchowo Dereń- 
ski. 

-— Bo się żenisz... f z kim? Jak już słę żenisz 
z kobietą... używaną... to lepiej ze mną... Ja przynaj- 
mniej... nie mam bękarta... 

Dereński zmarszczył brwi ł odszedł oburzony do 
g' „bi. Kilku gości uspakajało go, tłumacząc: 

— Zalała się w sztok. Nie wie, co mówi. 


Ale gdy Ryśka miała w czubie, niełatwo ją było 


uspokoić. 
Wzięła się pod boki i zawołała: 
o= Ja... pijana?... Ja? Może, jak bgdg miała pigć 


ło takiego samego wielkiego dormiu, jakby jakiejś fabry 
ki, ogrodzonej żelaznemi sztachetami. 

Wreszcie przejechaliśmy przez jakieś szyny, po 
między małe domki i samochód się wreszcie zatrzymał 
Dopiero wtedy szoier odwrócił się do mnie: 

— To tu. Może pani wysiadać. 

— Dokąd mam iść? — spytałam. 

— Wejdzie pani w tę uliczkę na prawo. Zapuks 
pani do prawego okna zaraz przy bramie trzy razy, to 
pani otworzą. 

Strach mnie ogarnął, kiedy wysiadłam z samocho- 
du i znalazłam się na pustej uliczce. Naokoło ani żywej 
luszy. 

Przeżegnałam się w duchu. 

Powiedziałam sobie: 

-—— Niech się dzieje wola Boska! Muszę ratowac 
śwuje dziecko? Mie może ini się stać nic gorszego, niż 
to, co się stało! Zabrali przecież mojego synka i moga 
go zamcidować. 

Poszłam w tę uliczkę na prawo. Stało tam wszyst 
kiego dwa domy. Jeden za parkanem, drugi zaraz od 
ulicy. Oba drewniane, takie nędzne budy, że chyba nę- 
izniejszych niema w Kozienicach! 

Podesztam. Wszędzie w oknach ciemno. Patrzę 
bliżej, a okna pozabijane deskami, jakby tu nie miesz- 
kata od dawnych czasów żywa dusza. 

Jeszcze większy strach mnie zdjął! 

U, gdyby to nie chodziło o mego synka, nie odwa- 
żyłabywi się dalej kroku zrobić. uciekałabym, anibym 
się za siebie nie obejrzała! Tak to wszystko strasznie 
vyglądało. 

Stanęłam przed prawem oknem, jak kazał szofer. 
„abitem deskami. Ręce mi drżały, zęby szczękały. 

Żapukałam raz.. drugi.. trzeci... 

Chociaż pukałam lekko, zdawało mi się, że jest 
luk na całą ulicę. Ale to chyba tak mi się tylko zda- 
wało. 

Stałam i czekałam. 

Nic. Wszędzie cicho. 

Już chciałam drugi raz pukać, kiedy zgrzytnęły ja- 
kieś zawiasy, czy zardzewiały zamek w małej futrce 
w bramie. 


Dalszy ciąg nastąpł 


dziesiąt lat, ałe nie teraz!.. Ja miałabym być pijana po 

F kieliszkach marnej wódki i podłego wina? Ja nle 
jestem pijana, tylko wściekła na was jestem, wściekła, 
wy łobuzy!.. Kazali mi, psia ich mać, przyjść samej je- 
dnej na ich tylu!.. Za kogo wy mnie macie?... Inne 
kobiety, psiakrew, mają szczęście!.. Znajdują idjotów, 
co lubią się żenić z dziewkami na wszystkie boki obra- 
canemi i mającemi już gotowe bachory, żeby pan mąż 
nie potrzebował się fatygować, bo taki z niego mały 
cherlak, wiec żeby potem nie było wstydu!... I taka ci 
będzie wielką damę odgrywała, Ździra! Hrabinę oę- 
dzie odwalała i na mnie nosem kręciła, że niby bez 
ślubu z facetami chodzę. Pani Franciszkowa Dereńska 
będzie. Nie wiesz czasem... Ach, ty głupi Frankut... Le- 
piej ze mną się żeń!... Będzie ci ze mną dobrze!... Bę- 
dziesz mógł się puszczać na prawo i na lewo!... Sama 
ci będę Świeże dziewczynki podstawiała, abyś tylko 
forsę bulił, psia twoja dusza!... 

Całe towarzystwo, składające się z ludzi „bywa- 
tych“ i do wszystkiego przyzwyczajonych, jednak osłu- 
piało, słysząc podobne steki brudu i plugawości. Nie- 
którzy rzucili się do niej i siłą chcieli jej zatkać usta. 
Nie mogli dać rady... 

Wreszcie Dereński nie mógł dłużej wytrzymać. 

Wstał i blady jak trup odezwał się do hr. Ksa- 
wercgo: 

— Wszystko ma swoje granice. To, coprawda, 
kobieta, a właściwie niegodna nazwy dziewka, od któ- 
rej nie mogę żądać zadośćuczynienie, ale na szczęście 
pan ją tu sprowadził, więc jan za nią odpowiada. Za 
godzinę będą u pana moi sekundanci. 

— Jestem do usług — skłonił się hrabia Ksawery. 

Zabrał Ryśkę i wyszedł. 

Widać było, że było mu bardzo głupio. Czuł dos- 
konale niesmak i ohydę tego zajścia. 

Franciszek zaś po ich wyjściu, rzekł z udawaną 
wesołością, alę i z goryczą: 

— A teraz nie przeszkadzajmy sobie. Niech uczt* 
trwa.. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Pro 


Sergiej Piotrowicz Dazejew, 
młodzieniec, który tak zuchwa- 
ły plan ułożył. był jednym z 
najczynnicjszych członków sek 
cji wojskowej partji „Narodna- 
ja Wola“. 

Prowadził szeroką agitację, 
wśród oficerów w Petersburgu 
i Kronsztadzie. (Gdy robota ta 
została ujawniona, Dagejew z0- 
stał usunięty z akademii woj- 
skowej. gdzie kształcił się na 
wyższego oficera. 

Poczvnając od r. 1876, już Ja 
ko cywil Dagejew rzuca się w 
wir pracy partyjnej I dzięki nie 
bywaiym zdolnościam znakomi 


Moda wełniana 


Z nastaniem chłodnych dni jesien- 
nych, aktualna staje się suknla z piek 
nej wełny kióra miękko otuli sylwet 
kę pam i zabezpieczy przed ciłodem. 
Tegoroczna moda jesienna, przynosi 
cały szereg takich pięknych, lekkich 
a iednocześniie cieplych, puszystych 
welen z angora na czele. Poza ten 
modne są rówuicż welny supcikowa 
ne i przerabiane. 

Z wełen tych szyjemy pełne pro- 
stoty modele o dość surowej linii I 
malutkich zaledwie do szyi dócliódzą 
sych dekoltach — niemniej są to suk 
nie o niezrówianej elegancji. wyp 
wającej z tejże właśnie szykowncj 
prostoty. 


Spójrzmy Ma modele. Pierwszy z 
mich to śliczna, dżiewczęca buknia. 
dla pani o smukłej sylwetce. Uszżyjc 
my ią z przerabiańego materiału. U 


góry. na miejscu wsźżycia ręąuwów 
widzimy wypeliane wata wałeczki — 
ostatni krzyk Mody. Wycięcie Mate, 
W hnji stahu passk 8 aksaimliu lub 
skóry. Modal druki =- Bardzo piękny. 
jest bardziej skomplikowany. posiada 
modne, przypinane na guziki epolety 
i ładne zacięcia, które wybitnie po- 
szczuplają szlwe'ke. Gsiutił model 
— nieco surowszy w linji — jest jed- 
nak bardzo ładny i elegancki, zwłasz 
cza gdy przybierzemy tw suknię ład- 
uemii, dużetni guzami. Należy go ú- 
szyć ż miećn grubszej wełny, a be 
dzie to miła I praktyćżna sukienka na 
całe jesienne chlodya 


OSTATNIE WIiADOMÓŚĆC 


okator 


cie przyczynła silę do wywoła- 
nia chaosu wśród carskich siepa 
czy. Bierze udział w wielu za- 
machach, którego ukoronowa- 
niem jest śmierć cara Aleksan- 
dra H 


Nic więc dziwńego, że w pař- 
til wszyscy mieli nieograniczo- 
ne zaufanie do Dagejewa. To 
tcż, gdy rozeszła się wieść, że 
Dagejew postanowił „usunąć“ 
krwiopijcę Sudcjkina, szefa o- 
chrany, zgóry liczono na zwy- 
cięstwo. 


Po śmierci Aleksandra II roz- 
noczęła się nicprzebieraląca w 
środkach walka z nielegalnetni 
partiami. a w pierwszym rżę- 
dzie z „Narodnoją Wolą“. gdvż 
rząd zdawał sobie doskonale 
sprawe. iż stąd wvchodzą w 
świat wyroki na gubernatorów, 
generałów i t. d. 


Aby za wszelką cene zdławić 
działałonść „Narodnej Woli* a 
ich prowodyrów zdemaskować 
i zanedzić w tajgi 
rzad mianował szefem ochrany, 
pułkownika ŚSudeikina, łotra z 
nod ciemnej gwiazdy, czływie- 
ka-bestję, znanego z okru- 
ciqństw. Od tej chwili walka roz 
gorzała na całej linji, 

Tymczasem w myśl ułożone- 
go przez Dagejewa planu. brat 
jego, Wołodja zgłosił się ra pò- 


czątku kwietnia 1882 r. dò gar 


p 


Prze 


(g.) Przed kilku miesiącańti 


idonosiliśmy o- zabójstwie córki. 


bogatego fabrykanta w Macedo- 
nji Sprawca, po dokonaniu za- 
bójstwa, nie uciekał i pozwolił 
się aresztować. W czasie śiędz- 
iwa ustalono, że zabójca w chwi 
li popełnienia czynu, działał pod 
hypnozą. 

Wkrótce potem okazało się, że 
pw zmarłej tragicznie córce fabry- 
kauta kochał się pewien jego- 
mość, który będąc z zawodu hyp 
notyzeieim, postanowił pomścić 
zniewagę, ćzyli odkosża. Zaliyp- 
notyzował więc... narzeczonego 


æ z rz Ń'.:., 


syberyjskie. | k 


panny i ten, nie wicdząć, co czy- 


W sieci 


"binetu wszechwładiiego Sudejkl 


NC ai 


Dage 


Tego dnla Woółodla zawładó- 


ha. proponując mu sługi w roli jmił brata 6 mającym nastąpić 


prowokatora, 


spótkaniu z S$udeikinem. Dages 


Oczywiście, że Sude'kin dla liew zrazu ogromnie się ucie- 


którego każdy środek był do- |szył. Przygotówał 


sobie kilka 


bry. byle prowadził do urraxnio obrazów, a następiiie seliowa! 
nego celu, zgodził się bardzo |do kieszeni nabity brauriing. 


chętnie, 


O oznaczonej godzinie Dage- 


Wołodja, choć rola, którą jew znalazł sie w poczekalni sze 
przyjął, była dlań wstrętna, roz |fa ochrany Sudejkina, Bvł bla- 


począł „pracę”, Go kilka dni 
przedstawiał szefowi listę podej 


dy. a ręce dziwnie mu drżały. 
ałą siłą woli starał się 


rzanych z notatkami o ich dzia uspokoić, ale mitnó to niespodzie 
lalności, Po upływie dwóch ty.» | Wanie ogarnęła go obawa. 


godni Sudeikin wezwał dò swe- 
vò gabinetu Wołodję, zwymy- 


Ż niepokojem sposlądał na 
dyżurnych policjantów. Sądził 


ślał go od ostatnich i zagroził |— takie gó nagle ogarnęło tchó 
u$unięcicm z ochrańy, gdyż ra- |rzóstwo — że stójkowi wiedzą. 
porty Wołodji okazały się... nie |POCÓ òn tu przyszedł i że za 


drawdziwe! 


chwilę zostanie arcsztowany. 


Sytuacja Wołodii była nie da Wteszcie wezwano go do gabi- 


pozazdroszczeńia, W obawie, iż |netu Sudejkina. 


Gdy Dagejew 


cały plan, ulożońy sprytnie |stanął nrzed obliczem okrutne- 
przeż jego brata może zakoń- |X0 szefa ochrany. serce w nim 


czyć się fiaskiem, Wolodja po- 


zamarła z przerażenia. Nagle 


czał płakać, skarżyć się, że ma |usłyszał słowa Sudejkina: 


brata. bardzo zdolnego malarza, 
hok Umiera bowiem z glo- 
u. 
Sudejkin uspskołł sie. Świadó 


mość, że w łapv jego dostanie Invm malarzem. 


sle nowy człowiek, który może 


stanie się narzędziom w jego |Dagjeewa. mówił dalej: „Wiem 
zbrodniczych łapach, nakazała |dóskonale. że pan należy do 
mu hie wyrzadzać krzywdy Wo |„Narodnej Woli. Kiedyś agito- 
łodji, Zgodził się na ofertę Wo- [wal pan wśród oficerów. Dziś 
przyszedł pan tu, aby 


łodjł. 


stepstwa pod hypnoza 


nl, zamordował własną ńatzeczo= , żem w sidła tancerki - szantażyst 


Nau , $ 
` W ub. tygodniu w Madrycię ja 
kaś kobieta zastrzelliła adwokata. 
Śledztwo ujawniło, że morderczy 
ni działała pod hypnożą. Kulisy 
tej sprawy s4 nicznilernie seńsa- 
cyjme, gdyż ustaloro, że niewła- 
sta została zahypnotyżowana. 

Była ona rturaędziem w rękach 
kilku osćb, którysa chodziło O yu- 
aunięcia* adwokata, zbyt zgłe= 
sywnie walczącego o spadek dla 
swego klienta: 

Trzeci wypadek przestępstwa 
pod działanieth hypńozy rozegrał 
się w Lyonie (Francja). Tym ra- 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


Tak się złożyło. drogi Panie, 
ta przystępując do pisania od- 
powledzi dla Paha, wróciłem 
własnie z kina „Atlantic, gdzie 
wyświetlano najńtowszy film 
polski p. t. „Szpieg w masce”. 
Bardzo piękny, film! Co mi się 
w nim najbardziej 
Spiewańe przez Hankę Ordo- 
tównę piosenki Warsa do słów 
Tuwima, Juljan Tuwim — to 
największy poeta Polski współ 
cześnej. A genjusz wielkiego pó 
ety ma tem właśnie polega, że 
umie w kilku rymowatych zda- 


niach zawrzeć treść natehtio= |] 


ną, będącą oddźwiękiem nmal- 
głębśżych uczuć ludzkich. Fo- 
trafi nagle rozjaśnić umysł i 
dać najlcudniejszą odpowiedź 
na... niczadane mu pytania. 
Tuwim 2 bewnością nie czy= 
tal listu Pańskiego, a jednak 
nikt nie zdoła dać nań piekniej- 
szej i imadrzejszej odpowiedzi. 


podobalo? |. 


Przytoczę więc słowa jego pios 
scenki. Będzie to Zarazem odpo- 
wiedź na pierwsze z dluyiugo 
szeregu pytań pańskich: „Ca 
robić?". Otóż == wyubrezić so- 
bie, że Irka powiedziała Panu 
słowami piosenki Tuwima: 

„Miłość mi wśżystko wyba- 
czy, smutek zamieni ci w 
śmiech.... Miłość tak pięknie Hu 
macży zdradę i kłamstwo i 
grzech. Choćbyś mnie przeklął 
w rożpaczy, Żem jest okrutną i 
zła... Miłość mi wszystko wy- 
baczy, bo miłóść, mój mały, to 


Ad. » 

A dalej: „Gdy pokochasz tak 
mocno, jak ja, tak tkliwie, żarli 
wie, tak... wiesz... doostatka, do 
szału, do dna, żdradżaj mnie, ha 
wet į grzesz... 

Oto najpiękniejsze i haiwżnio 
śleisze ujecie prawdziwej miłoś 


jak wielki poeta, ale jednak po 
winniśmy się starać wzni.Ść się 
do jego pozioniu 
Gzy Irka kocitala 
cha? O, z pewnością jedno i dru 


— To pan jest Dagejew. zda- 


tóry ma do sprzedania kilka o- |je się. że my się już znamy? 


= Pan się myli. panie pułkow 
niku — wyszeptał zbielałemi u- 
stami Dagejew — jestem bied- 


Sudeikin groźnie patrząć na 


mnie zgła 


ki, a A damen hypnotyzerki 
wpadła ongiś znana i bogata ko- 
bleta. Działając pod hypnożą, nie, 
szczęśiiwa kobieta dokonaia licz 
nych kradzieży. 

Wypadki przestępstw pod 
wplywem hypnozy wywołały za- 
interesowanie w świecie lekarży- 
psychjatrów. 

Uczeni, badając poszczególne 
wypadki, dósżli do brzekohania, 
że możliwe są przestępstwa pod 
użidkinierm hypnozy, wskazując, 
że najłatwiej póddają się nelira= 
stemicy lub osobnicy © skłonńo= 
ściach dy przestępstw, 


ron ia 


KA TAJ SZ 


sób wyzyskują swają przewagę 
życiową. Gdyby nawet ż przy- 
krej kónięczności uległa szefo- 
wi pod ptżymusefń, móže nawet 
z obtzydźcniem, w żadnym wy 
padku ñi możnaby tego uznać 
ża zdradę. A że się pocicszała z 
Imnyhu dawnym wielbicielem. 
ady Pan się z nią pogmewah to 
także jej prawo. Nie trzeba by» 
ło się gulewać. Może to był... 


Pana | ko- odwet? 


Czy Panu wyznała wszystko, 


gie! Niczugo w życiu nie jestem |tego nie wiem, ale tò bynaj- 
tuk pewien. Czy zapomni Pan o linniej nie powinno zmićniać po- 


irce? Wątpię. : 
Czy można kochać i być tak 

podłą? Między nami powie- 

dziawsży, nie widzę żadnej pod 


łości ze strony irki, wó robiła, |Czy. 


zanim Pana pożnała, to jej 
rzecz; zrosżtą, sam Pan mówi. 
że chowała swe dziewictwo dla 
przyszłego męża. To już 


Staci rzeczy. 

Czy nie powtórzy się to póź: 
niej? To będzie tylko od Pana 
żalężało. Niech Pan jej nie dre- 
lecz otoczy prawdziwą mi- 
łością, a £ pewnością będzie Pa 
nu najwiernisjszą z wiernych. 

Czy może Pan bvć szcześli- 


i tak [wy z inną i czy Pan taką znaj- 


wiele przy jej zmysłowości. A |dzie? Na to pytanie mógłby Fa 


że ulegała 


jesżczototh szefa, a nawet zgo» ja Ja nim nie Je: ; 
d tylko |rzec: miłość tak wielka, 


9 Mój Boże, |Irki jest rzadkością |... zawsze 


dźiłaby siś na więcej. aby 


nie utracić posady 


ileż to kobiet jest w tak tragicz |bówni 


pówierzchownym |nu odpowiedzieć tylko prorok, 


m nie Jestem. Mogę tylko 
jak 


ajszy wróbel w reku, niż 


nej sytuacji. Ale kozóż zato wi |zoląb na dachu. 


ci. Rozumiem, nie każdy może jnić? Chyba nie kobiety, lecz 
mieć tak jasno widzący. wnysł, litych, którzy w ten niemiły $po- 


Cży nie zatruje Pańu współży 
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ew 

dzić. W kieszeni mia pan zAsew 
ne nabity rewolwer. Niech pan 
tie drży, panie Dagejew, ja 
wszystko wem“... 

Dagelew zupełnie stracił nad 
sobą panowame, Padł na krze- 
sło wpółomdlały. Jak przez sen 
słuchał dalszych słów szefa. 

Sudefkim mówił o działalnoś: 
„Narodnej Woli", która wywa 
łule niepożądane echa żagrani 
cą. sławił dobroć nowego cara 
przedstawia! wielkie tnóżliwioć 
ci. gdy Daselew nawródł sie 

— Przecież to dla dobra na 
szej olczyzny-matuszki — koń 
czył Sudejkin, = Ojczyzna tes 
w niebezpieczeństwie, Tacy. igt 
La muszą stanąć na posterum 

LU. 

Różtnówa coraz tó przed? 
ła się. Sudejkin mówił już core» 
ciszej a trunio blady Dawcieu 
słuchał, Na twarży lego ukaz”! 
się uśmiech, ale był to tdczeń 
grymas holeśtly. 

Gdv opuszczał gabinet Sne: 
kina, Dacgelew szedł g bodnie- 
sioną głową... 

(Miecz. Con? 
d. ć. A, 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
EEEE. TR E. A 


25-lecie KS Ę/;atay 

W dniu 26 b. m. odbęczie sią 
w Warszawie urószystość jubi- 
leusżu 25-1ecia istńyzmia Związku 
Księgatży Poiskieły, Uroczystość 
ta odbędzie się W ghachi $towa 
tuyssenia Techników (Czackie- 
go 3/5) w obecnpźci preeaztawi 
cieli władz pańgtwowych, organi 
zacyj społecznyjch, śrstytucyj nau 
kowych I t, d. 

W przededniu odbędźre się 
nadzwyczajne walnę Zgromadze- 
nie Zwłążku, na którefn rozwa- 
łany będzie szereg aktualnych 
spraw ksiągarstwa powo m 
iñ. zaś ustanowiona żówłanie zło- 
ta odznaka honorowa za zasługi 
fia polu szetzenia czytelnictwa. 

Z okazji jubileuszu Związku 
Księgarży Polskich organizuje 
zbiórkę książek dla bibljotek 
świetlicowych Związku Polaków 
w Gdańsku, 


tam kiedyś bawili się nią? Nie 
powinna. Prawdziwa mil 
przechodzi do porządku dzīień= 
ńego nad takiemi drobiazgami. 
które z miłością nić wspólnego 
nie miały, jak Pań sam przyz- 
naje. Trzeba konistznię pòsta- 
taċ się wykorzonić ze wieble te 
wspomnienia, a nawet | to było 
by zbyteczne, gdyby Pan wresz 
ciè raczył soble uświadomić ta 
ką prostą sprawę: Pan był tas- 
kaw sam przyznać, że miał Pan 
mnóstwo kobiet tylko dia fihsy - 
cenia swej żądzy, Ona tego Pa- 
nu nie ma za złe. Sama Zaś tv! 
ko... ocierała sia o kilku msż- 
czyzn, a Pan już róbi z legó tra 
redje życiowa, Na Boga, mus: 
być przecież pewna sprawiedli- 
wosé, pawna rówtość! Minety 
czasy, gdy meżożyźtńie wolno 
było wszystkó, & Kobięcie 
fć, Czy Pan chee kochać nie- 
wolnieg, czy równą sóbie towb 
rzyszkę życia? 

Niechże Pan wykórzeni ze Sie 
ble nietyle wspottnienia, Ile nie- 
rozsądne pojęcia, ślady prZEBĄ” 
dów i zazdrości e bęjy Pan z 
pewnością z Itką hajsóczęśliw= 
szym na świecie. czego Pant 


cla z nią świadotmość, że innilżycze g całego serch. 
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; 
Odpowiedzi Redakcji 

P. M. Rogowicz (Sosqowlec): Na 
pytanie, czy jesti Pan stdym Czytelni 
kiem, może Pau sawu sobie udzielić 
odpowiedzi. 

P. St Dąbrowska (Lublin): Trzeba 
przysłać. 

P. J. Harasimowicz (Kraków): Zmia 
na została uskuleczniona. Za slowa 
uznania dziękujemy. Napoleon Sadek 
wraz z Panem cieszy się. ŻE mu gro- 
chówka wojskowa mie zaszkodziła. 
Czołem! 

P. K. Drzewiecki (Łódź): Otrzymy- 
wałby Pan gazetę (z typami): ranną 
łub południową pocztą. 

P J. Głowacz (Brześć n/B): Zosta 
ła Pani zaliczona. 

P. Studziński: Nasz adwokat udzie 
li Panu bezpłatnie porady. Z lego, co 
Pan napisał. wynika, że nie należy 
się Panu. Musi Pan więcej szczegó- 
łów podać osobiście adwokatowi. 

P. St. Merski (Warka): Zapisany. 
Same kupony. 

P. J. Flinkiewicz (Żolib.): Nie zgi- 


al, 

P. M. Natankowa (Kraków): Adres 
trzeba złożyć w imicjscowci Redakcji. 

P. Geneweia Ostafijczuk (Sando- 
mierz): Napoleon Sądek czuje się do 
skonale, a za pozdrowienie dziękuje. 

P. Cz. Dziewit (Radom): Jest waż- 
ne. 

„Rozczarowana*:; Szkoda, że niema 
muzeum głupoty, bo posłalibyśmy 
tam do kolekcji list Pani. 

„Kończący studja*: List Pański nas 
wzruszył, praznęlibyśmy serdecznie 
Panu pomóc, lecz w tej formie nie mo 
żemy. Czy wyobraża Pan sobie ile 
ludzi czeka dziś na wsparcia? Nie mo 
żemy robić wyjatków. dlatego na ta- 
kie prośby odpowiadamy zawsze od- 
mownie, Intencje Pańskie są szlachet- 
ne, jest Pan prawym człowiekiem. 
więc może rodzina Panu pomoże. Ży- 
czymy wytrwania i lepszej doli. 

„Veritas“. Nazwisko autora naogół 
niczego nie przesadza. Większość 
Czytelników życzy sobie mieć dużo 
powieśct. Narazie Pańska pronozycia 
nie da się zrealizować. Pracy Społecz 
ta nie zaniechamy. Za uznanie dzię- 


W dniu 7-ym listopada 1917 
r. Rewolucyjny Komitet Wojsko- 
wy Sowietu Petrogradzkiego, na 
którego czele stali Lenin i Troc- 
ki, obaliwszy rząd Kpgreńskiego, 
zagarnął władzę w swoje ręce, 
którą już następnego dnia prze- 
kazał ogólnorosyjskiemu Kongre 
sowi Sowietów. Stopniowo bol- 
szewicy przejęli władzę w całym 
kraju, który otrzymał nową naz- 
wę Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich. 

Z. S. R. R., ogarniający jedną 
(,szóstą powierzchni glodu z lud- 
nością, stanowiącą dwunastą 
część zaludnienia kuli ziemskiej, 
dzieli się na 7 równorzcdnych re 
publik, z których 3 — Rosyjska, 
Ukraińska i Białoruska — znaj- 
dują się w Europie i w Azji (Sy- 
berja), pozostałe zaś cztery — 
Związek Zakaukaski, Uzbeki- 


stan, Tadżykistan i Turmienistan 
— w Azji Środkowej. Z tych re- 
publiki Rosyjska i Zakaukaska ma 
ia w swoim tytule nazwy repub- 
lik 


federacyjnych. Nazywanie 


a_£ 


16-ta rocznica isinienia Ż.S.KR.I 


Związku Rosją (sowiecką) nie 


jest ścis e poni 
lik. 


strukcyjnej 
walkę z zacofaniem gospodar- 
czem kraju i tu sformułowały i 


wienia kraju czyniąc zeń pro- 
gram narodowy w stopniu i na- 
pięciu, na jaki nie zdołały się zdo 
być rządy poprzednie Rosji. 
Postulat ten Ściśle związał się 
z kierunkiem samowystarczalnoś 
ci kraju, a sukcesy, zdobyte na 
tej drodze, są przedmiotem wiel 


kiego. 


budowy Z. S. R. R. należy prze- 


eważ nazwa ta dol 
tyczy tylko jednej z tych 7 repu |lektywizacji). 


Już w zaraniu swej pracy kon oświaty świadczą 
Sowicty  wszczęły 


przeprowadziły postulat uprzemy 


kiej dumy spoleczeństwa sowiec 
W procesiekoministycznej prze 


dewszystkicm zwrócić uwagę na 


Str. 5, 


RU 
chłopskich (ponad 60 proc. gos usunięcie porohów  dnieprzań- 
podarstw chłopskich ulegio ko- skich. pozwala wyzyskać wyło- 
niong stąd potężną cnergję ele- 
O wielkich postępach na polu ktryczną. 
następujące , 
cyfry: gdy w r. 1913 Rosja liczy Od początku utworzenia się 
ła 8.2 miljona uczęszczających rządu sowieckiego prowadzi Ro- 
do szkół, w r. 1932 było ich 23.6 sja politykę wyraźnie pacyfisty- 
miljona, co stanowi w porówna czną. Polska wkroczyła wobec 
niu z liczbą przedwojenną o 300 Związku Sowietów już od Trak- 
proc. więcej, itatu Ryskicgo na drogę pokojowe 
Ruch wydawniczy, który na ca go współżycia. Chęć potwierdze 
łym świecie przeżywa poważny nia woli pokojowej obu państw 
kryzys, osizgnął w Z. S. R. R. ol znalazła swój wyraz w paktach 
brzymi rozmach, zarówno pod pokojowych pomiędzy obu państ 
,względem ilości wydawnictw i, wami Polską a Z. S. R. R., jakie- 
„nakładu, jak i różnojęzyczności. mi są pakt o nicagresji i konwen 
W r. 1931 wydano w Sowictach cja koncyljacyjna. Dalszym cią- 
5.400 gazet z nakładem 35 milj. giem pokojowego nastawienia o- 
egz., książek 53.8 tysięcy, w, bu krajów stał się pakt, określa- 
835.2 miljonach cgzempiarzy. jący stronę napadającą. 


Pisma redagowane są w GO jẹ] Stosunki obecne miedzy sąsia- 


jeden z najryzykowniejszych eks ;jzykach, książki w 83. Z dzieł 
perymentów gospodarczo - spo- |wielkiej miary, jakich dokona w 
łecznych. Eksperymentem tym ; Zwiazku Sowietów w ciągu ostat 
było powstanie „sowcliozów*, |nich lat, nie można nie wspom- 
czyli gospodarstw państwowych nicć o olbrzymiej pracy, jaką 
i „koichozów”, czyli gospodarstw jest „Dnieprostroj*, 


| 


Jak sie nakreca filmy w kilku wersjach 


W czasach filmu niemego fil- 
mowy rynek światowy stanowił 
jednolitą całość i kaźdy obraz 
przechodził swobodnie z kraju 
do kraju i z kontynentu na kon- 


zmianie. Konieczność realizowa- w tempie zwolnionem i ustalaniu 
nia dla poszczególnych krajów drobiazgowego szematu chrono- 
tekstu mówsonego w języku na- graficznego dźwięków, które ma 
rodowym zmusiła -wytwórców |ją być rejestrowane. 

do kręcenia filmów w kilku wer- 


ipodtożu wzajemnego 


który przez: 


Słowa zastosowane w szema- | pomyślniejszych 


idującemi ze sobą państwami, ja 


"kiemi są Polska i Rosja, kształtu 
ją się pokojowo i przyjaźnie, na 


zrozumie- 
nia i uwzględnienia potrzeb gos- 
podarczych i politycznych, przez 
co istniejący układ tych stosun- 
ków staje się jedną z mocnych 
gwarancyj utrzymania pokoju w 
Europie. 


Nowy trz nsport na kalonię 
„Orzeł Biały” 


Wobec napływających coraz 
wiadomości o 


tynent. Głównem centrum produk |sjach, z których każda nagrana jcie, transponowane z jednego ję! zagospodarowaniu się polskich 


cji były Stany Zjednoczone. 
Od czasu pojawienia się filmu 
dźwiękowego sytuacja uległa 


była przez inny zespół aktorski. |zyka na drugi, 
Koszty wyświetlania filmu, |ten sposób, aby zgadzały się mo 


przeznaczonego dla całego świa- |żliwie dokładnie z układem ust} Brazylji, wśród 


wybierane są w, 


ko'onistów na ko!onji „Orzeł Bia 
ły“ w Stanie Espiryto Santo w 
ludności wiej- 


60-lecie parefji polskiej w Buffal) 


W roku bieżącym obchodzi 60- Į poszczycić się może znacznym 


ta, wzrosły zatem znacznie i wiel | aktorów. Driga część pracy pole | skiej w Polsce wzrasta zaintereso 
cy wytwórcy światowi obawiali|ga na utrwalaniu siów i dźwię- ! wanie tą kolonią i zgłasza się co- 
się nie bez słuszności konkuren- |ków, zgodnie z szematcin chrono raz więcej kandydatów na wy- 
cji produkcji krajowej, której roz | graficznym, ustalonym  uprzed-|jazd. W związku z tem najbliż- 
powszechnienie zamknięte bylo, nio.. Szemat ten lub t. zw. „sce- | szy transport wyruszy już w sty 


lecie istnienia Parafja św. Stani- 
sława w Buffalo, będąca bardzo 
powaźną placówką społeczną wy 
chodżtwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Jest to nietylko 
jedna z najstarszych, ale jedna z 
największych parafij polskich w 
Ameryce. 


W ciągu 60 lat swego istnienia 
parafja św. Stanisława w Bulfalo 


Drapacze chmu 


W Paryżu istnieje specjalna u- 
Stawa, normującą wysokość do- 
mów mieszkalnych; domy nie po 
winny przekraczać pewnej usta- 
lonej wysokości, ażeby nie zacie 
mniały ulic i nie przeszkadzały do 


stępowi światła do domów niż- | 
szych po przeciwnej stronie. Alc; 


jeżeli fantazja budowniczych jest 
skrępowana w granicach stolicy, 
to poza granicami nie krępują jej 
żadne więzy. 

Obecnie buduje się na przed- 
mieściu Paryża równocześnie 5 
drapaczy chmur, wprawdzie nie 
tak wysokich jak nowojorskie bu 


dorobkiem, nictylko w dziedzinie 
religijnej, lecz i w życiu społecz- 
no - narodowem naszego wy- 
chodźtwa; przy parafji istnieje 
duża szkoła polska i grupują się 
liczne stowarzyszenia wychodź- 
cze. 

Z okazji 60-lecia istnienia pa- 
ralji wydany został wspaniały pa 
miętnik, obrazujący jej historję i 
prace. 


r pod Paryżem 


ildingi, w każdym razie dość nic- 
zwykłych na tle krajobrazu parys 
kiego. 

Gmachy wznosi magistrat Pa- 
ryża, a są one przenaczone na t- 
rządzenie tanich mieszkań. Wy- 
sokość tych domów sięga 55 me- 
tów (15 pięter). W każdym dra- 
paczu chmur znajdować się bę- 
dzie 175 mieszkań. 

Pewne zdziwienie wywołuje 
fakt, iż domy te budowane są w 
miejscowości, gdzie grunty są b. 
tanic, a wobec tego niczrozumia- 
łym się staje ów pęd do wysoko- 
ści, 


Śmiert: Iność w poszczególnych krajach 


Jak wynika z ostalnich zesta- 
wień Głów tego Urzędu Statysty 
cznego, w pierwszym kwartale r. 
b. zmarło w Auglji wraz z Wal- 
ją 170.000 osób, we Włoszech 
171.913, w Niemczech 224.374, 
we Francji 207.442, 
139.437, w Czechosłowacji 
62.167, na Węgrzech 37.654, w 
Portugalji 31.727, w Holandji 
21.503, w Kanadzie 28.248, w 
Australjł 13.146, 


Radio w 

W 
wzrastą wciąż zainteresowanie 
dła krótkofalowych stacji nadaw 
czych. Zwiększa się wciąż liczba 
posiadaczy takich stacyj prywat- 
nych oraz rośnie z dnia na dzień 
liczba zameldowań o zainstalo- 


Największą  śmiericiność wy- 
kazuje Francja, gdzie na tysiąc 
mieszkanców w stosunku rocz- 
nym przypada 10.8 zgonów. W 
Portegalji i na Węgrzech liczba 
ta wynosi 17.4, w Polsce 17.3, w 


w Polsce|Anglji z Walją 17.2, w Czecho- į wnej. 


siowacji 16.9, we Włoszech 16.4, 
w Niemczech 13.2, w Hotandji 
j10.7, w Kanadzie 
p 5.3. 


Ameryce 


Stanach Zjednoczonych waniu stacyj nadawczych krótko | nizacji. 
,taiowych, należących do amato- 


A rów. 


W r. 1931 liczba tych stacyj wy | następujące po sobie czynności. 
nosiła 22.000, obecnie przekio- | Pierwsza z nich polcga na obser 


czyła już cyfrę 40.000, 


10.8 i w Au-! 


granicami językowemi. Wtedy to |narjusz dźwiękowy”, odtwarza- | czniu 1934 r. 


Amcrykanie zaczęli posługiwać |ny jest przez aktorów, muzyków, 
się t. zw. „doubling'iem*. imitatorów i t. p. przed aparata- 
Udźwiękowienie filmu połega |mi rejestrującemi. 
na operacji dodania do filmu nie-| Czasami wykonawcy patrzą je 
mego rejestracji dźwiękowej, od |dnocześnie na wyświetlane na e- 
powiednio _ synchtonizowanej. |kranie sceny, które mają być po- 
„Doubling“ jest operacją analo- | wtórnie udźwiękowione, co poma 
giczną, za pomocą której adoptu |ga do właściwej intonacji wokal- 
je się glos jednego lub kilku spa | nej. Czasami znów przed każdy 
ckcr'ów bądź na zużytkowanie |wykonawcą przesuwa się pasek 
znacznego zapasu filmów nie-|papieru, zawierający wszystkie 
mych, nagromadzonych dawniej, |wskazówki, dotyczące emisji 
bądź też na tłumaczenie filmu | dźwięków. Czasami wkońcu film 
dźwiękowego na inny język. z opisem potrzebnych wskazó- 
Film dźwiękowy posiada obok | wek wyświetlany jest przed wy- 
obrazów wąską taśmę dźwięko- | konawcą, 
wą synchronizowaną, t. j. mogą-| Poza tłumaczeniem tekstów fil 
cą odtworzyć zjawiska słucho- |mów mówionych „doubling* poz 
we ze ścisłą dokładnością czasu |wala na post-synchronizację fil- 
ze zjawiskami wzrokowemi. mów plein-airrowych, nakręca- 
Ogromna precyzja synchroniz | nych w trudnych do jednoczesne 
mu, konieczna dla realizacji do- gó udźwiękowienia warunkach, 
brego filmu, stanowi główną tru|jak również filmów  rysunko- 
dność „doublingu”* kinematogra- | wych. 
ficznego. 
pomiędzy obrazem a odpowied- 
nim dźwiękiem, trwające nawet 
jedną dziesiątą sekundy, staje się 
dostrzegalne 1 przeszkadzają nie 
znoSnie. 

Rejestracja dźwięków dła „dou 
bling'u“ odbywa się — tak sa- | 
mo jak dla nakręcania wersji pier 
wotncj — zapomocą aparatu re- 
jestrującego. Dźwiękowa taśma ; 
„negatywu wywolywana jest obok | POžaru. 
"taśmy negatywnej okrazów wzro 
kowych na jednej taśmie pozyty- 


i Dizzpięczenie objgkłów 


Władze rządowe przedsięwzię 
ły niezbędne środki, aby mienie 
intsytucyj państwowych i samo- | 
rządowych, 
nadzorem poszczegó!nych mini- 
sterstw, ubczpioczone zestało od 


Zagadnienia rejestracji i wywo 
Iłania są już jednak rozwiązane 
oddawna, a sprawa „doubling'u* 
nasuwa się nie jako techniczny 
problem fizyko- chemiczny, lecz 
jako zagadnienie organizacji pra 
cy, której rozwiązanie doprowa» 
dzić musi do doskonałej synchro 


na Huzul 

W roku przyszłyin odbędzie się 

na Hucuiszczyżnie wielki między 

narodowy obóz skauiowy, które 

go dokładne miejscę ustalone z0 
stanie w najbliższym czasie. 

W obozie weźmie udział około 


t. j. starsi skauci z Czechosłowa- 
cji, Rumtmji, Węgier i Franeji. 
Oddziały, zdążające do obozu, 
odbędą drogę jeaną -z piętnastu 


Wytwórnie filmowe stosują li- 
czne metody „dobling'u*. Wszy 
stkie te metody dzielą się na dwie 


1.000 harcerzy, w tem „roversi“, 


wyznaczonych tras, przytem każ |mach airykańskich 


wowaniu obrazów wzrokowych dy oddział bdzie musial przejść 


Rozwój radiəfonji 
we Fratcji 


„Do 15 sierpnia r. b. zameldo- 
wano we Francji 1.400.009 apa- 
ratów odbiorczych, a w tej licz- 
bie 200.000 detcktorowych Mia- 
rą zainteresowania ogółu radjo- 
fonją jest powodzenie X-ej 
wystawy radjoiskrowej w Pary- 
żu, którą zwiedziło 125.000 osób 
za płatnemi biletami, co w porów 
naniu z rokiem ubiegłym oznacza 
wzrost irckwencji o 25 proc. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy 


Wszelkie odchylenia | gzymsy SE ZI 


r . 

f 989 

X DELTY 
państwowych (l GA 
Wszystkie tego rodzaju objek- 
ty mają być ubezpieczone od og- 
nia w publicznych zakładach u- 


znajdujące się pod bezpieczeń, t. j. w Powszechnym 
| Zakładzie Ubczpicczeń Wzajem- 


nych w Warszawie oraz w Zzk!a 
dzie Ubezpieczeń wzajemnych w 
Poznaniu. 


Międzynarzdswy chóz skrutów 


szczyźnie 

przynajmniej 40 kilometrów. 
Obóz uwzc będzie 2 tygodnie. 

ORE neo otw A AACJONNRONAA 


— wad, 


W AFRYCE 
=~ (O wamba, nie bój się, czarna 
twarzy! Patrz tylko w to czarne 
pudło! 
==: Masterją nig bać się! Jā 
grać już główna rola w pięciu fil 


(New Yorker) 
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Sewera 


Ze sportu 
Coa a | 


Wawel zwycięża Wisłę 
w boksie 11:5 


Drugi z rzędu mecz Wawel — Wisła 
o drużynowe mistrzostwo okręgu kra- 
kowskiego prayniósł zupełne zwycię- 
cięstwo drużynie Wawelu w stosunku 
11:5. Powtórzenie tych zawodów nastą- 
piło na skutek unieważnienia przez P. 
Z. B. pierwszego spotkania, których 
wyniła opiewał 10:6 dla Wawelu. Wy- 
nik meczu potwierdził nadal pewną 
przewagę Wawelu, która cyfrowo 
przedstawia się w wyższym stosunku, 
aniżeli w pierwszym spotkaniu, nie mó- 
wiąc już że na tem meczu padły aż 4 
nokauty. 

Wyniki poszczególnych walk przed- 
stawiają się następująco: 

„Waga masza: Juszczyk (Wisła) zwy- 
ciąża na pankty Sworzeniowskiego 
(Wawel). Wynik nierostrzygnięty byłby 
sprawiedliwszy. 

Waga kogucia: Wnęk (Wawel) wy- 
grywa walkowerem, ponieważ Plich 
(Wisła) nie stawił się do walki. 

Waga piórkowa: Kasiński (Wawel) 
już w pierwszym starcie zwycięża no- 
kautem Macba (Wisła). Nieoczekiwanie 
szybkie, lecz zasłużone zwycięstwo 
Kasińskiego nad dobrze zapowiadają- 
cym się Machem. 

Waga lekka: Chrostek (Wawel) zwy- 
cięża przez techniczne nokaut Korze- 
niciego (Wisła) w drugiej rundzie, Ko- 
rzenici pomimo długich ramion nie był 
żaduem przeciwnikiem Chrostka. 

Waga półśrednia: Żbik I. (Wisła) 
wygrywa na puakty Jodłowskiego (Wa- 
wel). Po pierwszej i drugiej wyrówna- 
nej rundzie, uwydatnia się lekka prze- 
waga ruchliwszego i agresywniejszego 
Zbika. Technicznie lepszy Jodłowski, 
jednak za powolny. 

Waga średuia: Kurka (Wawel) remi- 
suje z Mieczysławskim (Wisła), Walka 
nie ciekawa. Wynik zasłużony. 

Waga półciężka s Morawa (Wawel) 
nokantuje w pierwszej ruadzie Majke 
(Wisła). Morawa okazuje się na każ- 
dych zawodach lepszy i ma silne ciosy. 

Waga ciężka: Górny (Wawel) zwy- 
cięza w drugiej rundzie, przez techn. 
nokaut Litwiszyna (Wisła), Walka nie 
ciekawa, gdyż Litwiszyn pomimo silnej 
budewy był słabym bokserem. 

Mistrzem więc drużynowym okręgu 
krakowskiego został W. K. S. Wawel, 
który w najbliższą niedzielę spotka się 
z Gedanją o mistrzostwo Polski. Sę- 
dziowali: na ringu p. Latowski z Po- 
znania punktowi pp. Wende i Wiener 
z Katowic. Organizacja zawodów do- 
bra. Publiczności około 1000. Należy 
aapiętnować niesportowe zachowanie 
aię p. Rudka, trenera drużyny Wisły, 
którego po kilkakrotnym napomnieniu 
sędzia ringowy p. Latowski zmuszony 
był usunąć od ringu. Jak już donosili- 
Śmy p. Rudek trener Wisły został przez 
Polski Związek Bokserski zdyskwalifi- 
kowany jednoroczną dyskwalifikacją i 
pomimo tego jeszcze się nie uspokoił, 


Nadzwyczajna Walno Zgromadzenie 
wiązku Gier Sportowych 


W niedzielę dnia 19 listopada br. 
odbędzie się w lokalu Akademickiego 
Oddziału Związku ;Strzeleckiego przy 
ul, Karmelickiej 34 Nadzwyczajne Wal- 
ne Zgromadzenie Krakowskiego Zw. 
Gier owych o godz. 10 przedpo- 
lodniem. Porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie ustępującego prezesa 

2)Wybór prozesa 

3) Wybór wydziału Gier i dyscypli- 
ny (przewodniczącego i 8 członków). 

Jak się dowiadujemy zgromadzenie 
to zapowiada się dość burzliwie. 


Dalsze wyniki piłkarskie 


Bocheński — Tarnovia 4:1 
Cracovia |. B, — 1 p. s. p. 7:1 
Azetania — Hakoah 1:0 


Cracovia l. B. — Saudecja 5.0 


Maliszowa przewieziona 


do Fordonu 


Wczoraj wieczorem nadeszło 
do Krakowa polecenie natych- 
miastowego przewiezienia Mali- 
szowej do więzienia dla kobiet 
we Fordonie. O godz. 9-tej wie- 
czorem zgłosili się do zarządu 
więzień, który otrzymał odpo- 
wiednie instrukcje, dwaj poste- 
runkowi P. P, 

Maliszowa została zawiado- 
miona o mającym nastąpić wy- 
jeździe. Została ona przewiezio- 
ea karetką więzienną do Komi- 
sarjatu P. P. na dworcu kole- 
jowym. Tutaj przebywała Mali- 
szowa aż do odejścia pociągu 
w kierunku Poznania. 


KRONIKA KRAKOWA 


Wczoraj o godz. 1030 odbył 


się pogrzeb Malisza. Kondukt 
żałobny wyruszył z domu przed- 
pogrzebowego w asyście księży 
w stronę nowego cinentarza. 
W pogrzebie wzięło udział o- 


koło 200 osób, z pośród tych | 


którzy zdołali się dowiedzieć o 
przesuniętym terminie. Wśród 
publiczności przeważała ludność 
z Olszy, a więc z okolicy, w 
której mieszka matka Malisza i 
do której prędko wiadomość o 
pogrzebie przesiąkła. 

Za konduktem podążali: matka 
Malisza, jego brat przyrodni, 
szwagier, siostra Maliszowej Wę- 


Świadek Z procesu 


W rozprawie doraźnej prze- 
ciwko Maliszom zeznawał m. in 
właściciel zakładu fotograficzne- 
go w Mikołajowie, Watoła, który 
podał, że Malisz w jego zakła- 
dzie dopuścił się dwukrotnie 
kradzieży oraz usiłował otruć 
jego żonę. Oskarżony Malisz 
zdenerwowany takimi zeznania- 
mi nazwał świadka „idjota” 

Watola podał, że o wypad- 


grzynówna, obrońca 
Aschenbrenner oraz 


którzy złożyli matce kondolencje. 


wziąć udział również 
zieniu 5w. Michała. 

Ze względu jednak na stan 
zdrowia Maliszowej, władze nie. 


zgodziły się na jej udział. | 


w: 

Po ostatnim silnym wstrząsie 
psychicznym, powstałym wsku- 
tek ogłoszenia wyroku smierci, 
jakoteż wskutek ostatnich chwil 


DOGRZEE MALISZA 


Maliszowa w szpitalu 


mec. dr.|przeżytych wspólnie ze straco- 
dyr. Kasy |nym mężem. 
Chorych Zychowicz i Kolwas, |szczono w szpitalu więziennym. 


Maliszową umie- 


Początkowo zachowywała się 


Wczoraj popołudniu rozeszły |ona jak furjatka, groziła samo- 
się pogłoski, iż w pogrzebie ma |bójstwem, krzyczała żeby ją po- 
i żona|prowadzono na szubienicę, rzu- 
Malisza, która przebywa w wię-!cała się i miotała przekleństwa. 


Zachowanie się Maliszowej było 
tego rodzaju, że mvsiano mieć ją 
pod specjalnym dozorem. 

O pogrzebie skazańca nikt jej 
nie mówił. Wogóle zarząd wię- 
zienia, jak i współwiężniarki, sta- 
rają się unikać wszelkiego przy- 
pomnienia skazanej przeżytych 
ciężkich chwil. 


Maliszów pod zarzuiem krzywoprzysięstwa 


kach tych zawiadomił policję w | 


| Mikołajowie. 
Jak się dowiadujemy, były 
obrońca Malisza dr. Aschen-| 


|brenner prosił władze o zbada- 
nie prawdziwości tych zeznań. 
Już po wykonaniu egzekucji na) 
Maliszu nadeszło pismo z policji 
mikołajowskiej, że nic jej nie 


jest wiadomem o  oskarżeniu 
Malisza, że Watoła nie zawia- 


domił o niczem tamtejszych 
władz, wobec czego policja w 
tej sprawie nie przeprowadzała 
żadnych dochodzeń. W związku 
z tem pismem policji Mikołajow- 
skiej Prokuratura pociągnie Wa- 
tołę do odpowiedzialności za 
rzekome złożenie pod przysięgą 
fałszywych zeznań przed sądem 
dorażnym. 


Napad rabunkowy w Balicach 


Wczoraj przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Józef Srokosz 
lat 26 z Cholerzyna, wyrobnik, 
oskarżony o to, że dnia 14 na 
15 kwietnia 1933 ti. w Wielki 
Piątek w towarzystwie 2 osob- 
ników uzbrojonych w flobert i 
rewolwer włamali się do domu 
Julji Szymańskiej lat 60, w Ba- 
licach. Podchodząc pod dom na- 
potkali psa, który na ich wi- 
dok począł ujadać budząc do- 
mowników. 

Jeden z rabusiów podpełznął 
pod psa i zabił go wystrzałem 


z rewolweru. Następnie dwóch 
osobników wtargnęło do miesz- 
kania przez okno, zgasili lampę 
poczem rozpoczęli plądrować 
mieszkanie. Oprócz Julji Szy- 
mańskiej znajdowali się w miesz- 
kaniu jej wnukowie. 

Jeden z napastników przystą- 
pił do Szymańskiej i począł ją 
bić i przyłożył jej rewolwer do 
głowy wołając: gdzie masz pie- 
niądze. Jeden z wnuków rozpo- 
znał Srokosza, gdyż z nimi brał 
udział w nagonce wączasie po- 
lowania w lasach ks. Radziwiłła 
i odezwał się do niego „Czekaj 


ja cię znam“ widząc to rabu- 
sie, że zostali poznani szybko 
zbiegli zabierając ze sobą po- 
duszkę, którą porzucili. 

Osk. do winy się nie poczuwa. 

Po wywodach stron Trybunał 
zadał sędziom przysiegły, 1 py- 
tanie w kierunku rabunku na 
na które odpowiedzieli 12 gło- 
sami nie winien wobec czego 
został uwolniony od winy ikary. 

Rozpr. przew. s. o. Pilarski, 
wot. s. o. Stuhr i Bobilewicz, 
osk. prok. Stawarski bronił adw. 
dr Skiba. 


TAJEMNICZY STRZAŁ 


Szaraj Ferdynand, ślusarz, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej 39 zgłosił w V. Komis. 
PP., że dnia 6 listopada 1933, 
około godz. 13, został na placu 
Lasoty postrzelony w prawą rę- 
kę na wylot powyżej łokcia, 


Dochodzenia wykazały, że 


|Szaraj udał się sam na stację 


Szaraj został postrzelony |przez | Pogotowia Ratunkowego, gdzie 
znanych sobie osobników, na tle|po opatrzeniu pozostawiono go 
osobistych porachunków, które- | opiece domowej. 


go nazwiska nie chce zapodać, | 
lub też sam się postrzelił, do 
czego się przyznać niechce. | 


Dalsze dochodzenia w kie- 
runku wyświetlenia sprawy pro- 
wadzi się. 


Bandyta kolejowy przed sądem w Krakowie 


Sad apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę An- 
toniego Opioły, lat 38, wyro- 
bnika z Łapanowa p. Brzesko 
osk. o to że dnia 4 VII 1932 r. 
w jJodłówce w zamiarze zabicia 
posterunkowego P. P. oddał do 
niego z blizka kilka strzałów, z 
ostro nabitego rewolweru jednak 


na szczęście nie celnie. 
Ponadto osk. Opioła jest że 
w latach 1931-32 na przestrzeni 
Kraków— Bochnia w wagonach 
dopuścił się szereg kradzieży a 


zawartością. 
Sąd okręg. karny w Krakowie 


skazał go na łączną karę 8-le-| 


tniego więzienia. Od tego wy 
roku apelował a po przesłucha- 
niu świadków Trybunał wyrok 1. 
instancji zatwierdził, 

Rozprawie przew. s.a.dr. Wo- 


to 157 sztuk walizek z różną jłoszczuk, wot. s. a. dr. Kawęcki 


i Gardulski, osk. prok. dr. Szu- 
chiewicz, bronił adwokat dr. 
Warenhaupt. 


Olbrzymia kradzież wyrobów tytoniowych 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiedli na wskutek 
kasacji Natan Lustig lat 26, ku- 
piec z Limanowej, Samuel Sym- 
chowicz, lat 19, z Limanowej, 
Stanisław Kurczab lat 20, pom. 
murarski, Haskel Hochauser |. 
21, krawiec oraz Mendel Korn, 
lat 49, kupiec właściciel zabudo- 
wań gospodarskich w Limano- 
wej. Wszyscy oskarżeni są o to 


Wypadki 
Wczoraj o godz. 18.45, na ul. 
Kobierzyńskiej 53, najechany 


został przez nieznanego wożni- 
cę odnosząc obrażenia na ciele. 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kuwe przewiozło wymienionego 
na stację Pogotowia, gdzie po 
opatrzeniu pozostawiło go opie- 
ce domowej. 


że dnia 24 III 1932 w Limano- 
wej skradli Tomaszowi Bieli sor- 
ty tytoniowe oraz stemple wor- 
tości 5.700 zł. 

Sąd w Nowym Sączu skazał 
Lustiga na 3 lata, Symchowicza 
Kurczaka i Hochausera po 1 
i pół roku c. w. zaś Korna na 


2 lata c. w. Od tego wyroku 
wszyscy prócz Kurczaka apelo- 
wali. Sąd apelacyjny po prze- 


W dniu wczorajszym wezwa- 
no Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Grzegórzecką 23, do Karo- 
liny Jastrzębskiej, lat 19, zam. 
w Prądniku Czerwonym, robo- 
tnicy firmy „Akropol“, która 
w czasie pracy przy obcinaniu 
papieru wskutek nieostrożności 
doznała okaleczenia środkowe- 
go palca lewej ręki. Wymienio- 
ną po opatrzeniu pozostawiona 
ppiedeidamowti. 


prowadzonej rozprawie obniży 
karę Lustigowi do 2 i pół lat 
reszcie zaś zatwierdził wyrok 
I. Instancji. 

Rozpr. przew. wicepr. sądu 
apel. dr. Potempa, wot. s. a. dr. 
Gniewosz i Cieślewski, oskarżał 
prok. dr. Gołąb. Bronili adwo- 
kaci dr. Józef Wozżniakowski i 
dr. Jan Bader. 


| 

Wczoraj o gedz. 19, wezwano 
Pogotowie Ratunkowe do Ewy 
Pacut, lat 25, służącej zam. przy 
ul, Kościuszki 34, która na bul- 
warach Wisły w Dębnikach w ce- 
lu samobójczym wypiła pewną 
ilość esencji octowej. Wymienio- 
ną przewieziono do szpitala św. 
Łazarza. Stan zdrowia Pacu- 
tówny nie jestgrośny. Powodem 
usiłowanego samobójstwa zawód 
miłosny. 


Kina. 

Adria: „Uśmiech szczęścia” 
Appolło: „Kawalkada* 
Atlantic; Scigani ludzie“ 
Muzeum: „Czar jej oczu” 
kpmis: „Czemp” 

wit: „Pod Twoją obronę" 
Słońce: .Grzeszna miłość” 
Sztuka „Kiepura“ 
Uciecha: „Pieśń nad pieśniami“ 
Wanda: „Szpieg w? masce" 


Co mówi lud? 


Kamienicznik z ul. św.Jana któ- 
ry nienawidzi inwalidów woj. 
Szanowna Redakcjo ! 


Działo się to roku Pańskiego 
dnia 24, października o g. 120 
„ Nieuczciwe postępowanie wła- 
ściciela realności w Krakowie 
przy ul. św. Jana L. 13 niezna- 
nego mi nazwiska. Nie chciał, 
nie chce, iub nie może patrzeć 
na nieszczęśliwego kalekę inwa- 
lidę wojennego, który przybył 
do tej realności, jako klient je- 
dnego z Panów Obrońców, który 
jest zamieszkały właśnie w tej 
realności i rozkazał dozorczyni 
by mię natychmiast wyprowa- 
dziła na ulicę, a jw przeciwnym 
razie. karze mię aresztować przez 
policję. Poniewaź nie chodzę 
na nogach więc przyjechałem ze 
służącym moim na umówioną go- 
dzinę to jest 120 i zmuszony 
byłem opuścić tę realność by 
się nie dostać tam gdzie przez 
58 lat żywota mojego, ani go- 
dziny nie byłem. 

Tak jest traktowany ten, któ- 
ry swoje zdrowie i mienie zło- 
żył dla „Ojczyzny“, przez ka- 
mienicznika i prawnika Sądowe- 
go w Krakowie przy ul. św. Jana13 

Jan Partyczyński inw. woj. 
Kraków, Stara Olsza, ulica 
Potockich L. 20. 


Kradzieże 


Wobrowa Kinga. zam w Kra- 
kowie przy ul. Czarnowiejskiej 
13 zgłosiła, że o godz. 10 skradł 
jej nieznany sprawca w koście- 
le Marjackim torebkę z kwotą 
90 zł. 

Kopels Chaskel, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Krakowskiej 23, 
zgłonił, że o godz. 18, dostał 
się nieznany sprawca do jego 
gablotki przez urwanie kłótki i 
skradł 4 kapelusze i 4 czapki 
wart. 37 zł. 


Wiadomości z kraju 


Walka na kosy o kobietę 


W Kłobuchu na tle waśni a 
kobietę doszło do ostrej walki 
nż kosy między Bolesławem 
Przepizurą a Edwardem Kwiat» 
kowskim. Przepizura został ugo- 
dzony przez rywala kosą w gło- 
wę i został przewieziony do 
szpitala. 


Pierwsza bandytka skazana 


Po raz pierwszy przed sądem 
lwowskim stanęła bandytka, któ- 
ra dokonała napadu na ulicy na 
Wł, Łozińską, zrabowawszy jej 
torebkę z zawartością 50 zł. Zo- 
stała jednak w kilka minut póź. 
niej schwytana. Jest nią 20.letnia 
Dżunia Azia, którą sąd, po u. 
wzgiędnieniu okoliczności łago- 
dzących skazał na 2 miesiące 
więzienia. 


Śmierć króla 
„węglokradów* 


Na torze kolejowym między 
Piotrkowem a Radomskiem zna- 
lezione zwłoki,tw których roz- 
poznano Józefa B>cza, króla 
„węgłokradów". 

Jak się okazało, Bilicz został 
postrzelony śmiertelnie podczas 
kradzieży węgla z pociągu i u- 
padłszy na tor, zmarł. 

Znany był jako hurtownik, 
skupiający w swym ręku cały 
handel kradzionym węglem i za- 
opatrywał w towar paserów wę- 


glowych. 


LLL ZN NZ AZ O O O OZ ZO ay 


Zduń Henryk zgubił prawo 
jazdy szoferskiej które niniej- 
szem unieważnia się. 
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